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Zarząd  Zw iązku Z a w o d o w eg o  Dru­
karzy i P ok rew n . Z aw ód, w  P o lsce

ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko redak to ra  „Wiadomości 
Graficznych". Od kandydatów  wymagana 
jest kiłkoletnia prakiyka, dokładna znajo­
mość ruchu zawodowego ze specjalnem 
uwzględnieniem znajomości s tosunków or- 
ganizacyjno-zawodowych drukarskich oraz 
znajomość zawodu drukarskiego.

Oferty z podaniem w arunków  nadsyłać 
należy do dnia 15 grudnia r. b. do Sekre- 
tarja tu  Zarządu Głównego Związku Zaw. 
Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce, W arsza­
wa, Miodowa 6, gdzie też otrzymać można 
bliższe informacje.

W ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI.
Obchodzimy uroczyście dziesięciolecie 

odzyskania niepodległości państwowej. Mi- 
mowoli myśl biegnie do krwawych a stale 
powtarzających się walk o niezależność 
państwową.

Przed utraceniem niepodległości Polską 
rządziła szlachta, ściślej mówiąc, szereg 
najbogatszych rodów, które  przedewszyst- 
kiem własne interesy miały na celu. Moż­
nowładztwo przeciwstawiało się próbom 
uzdrowienia stosunków politycznych, jakie 
wprowadzała Konstytucja 3-go Maja, gdyż 
Konstytucja odbierała możnowładztwu de­
cydujący wpływ na losy Państwa.

Możnowładstwo, broniąc swego uprzy­
wilejowanego stanowiska, nie zawahało 
się wezwać na pomoc carycę Katarzynę 
i ułatwić jej dokonanie podziału Polski, 

Naród probował oprzeć się podziałowi 
Polski i u trzymać niepodległość. W  po­
wstaniu Kcściuszkowskiem poraź pierwszy 
w  dziejach Polski wystąpiło na arenę pu ­
bliczną mieszczaństwo, rzemieślnicy i ro ­
botnicy oraz chłopi. Ludność rzemieślnicza 
W arszawy wraz z wojskiem wypędza ro- 
sjan ze stolicy, a chłopi krakowscy uzbro­
jeni w kosy, rozstrzygnęli losy bitwy pod 
Racławicami.

Od tych momentów udział ludu pracują­
cego w walkach o niepodległość staje się 
stopniowo coraz większy, a równocześnie 
stanowisko szlachty, jako elementu przo­
dującego, maleje. Powstanie w r. 1863 wy­
buchło w brew  woli większości szlachty.

Po upadku powstania proletarjat polski 
podjął sztandar walki o niepodległość i w 
końcu ubiegłego stulecia organizacja poli­
tyczna proletarja tu—P. P. S., zdobycie nie­
podległości państwowej uznała za najważ­
niejsze swe zadanie. W  r. 1905 proletarjat
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trzaskiem salw rewolwerowych i hukiem 
bomb ogłosił światu, iż żąda niepodległości 
Polski.

Obszarnicy i przemysłowcy w tym cza­
sie ugodowo gięli plecy przed zaborcami, 
wyrzekając się wszelkiej myśli o niepodle­
głości Polski.

Przed wojną 1914 r. z szeregów robotni­
czych powstały kadry  legjonów. W  czasie 
wojny młodzież chłopska i robotnicza za­
silała legjony. Po wojnie lud miejski roz­
brajał wojska niemieckie i austrjackie w 
Krakowie, Lublinie, Warszawie, lud ten 
obronił Lwów, oswobodził Poznańskie, a 
potem wywołał powstanie na Śląsku. W 
czasie najazdu bolszewickiego masy pro le­
tarja tu  wsi i miast odparły najazd.

Historja ostatnich dziesiątków lat w yka­
zuje, że jedynie proletarja t wsi i miast 
czynnie występował w walce o niepodle­
głość Polski. Niepodległość zdobył. Było 
to pierwsze jego dziejowe zadanie. Dru- 
giem będzie zdobycie sprawiedliwego 
ustroju społecznego, usunięcie wyzysku 
człowieka przez człowieka.

Przeprowadzając swe pierwsze zadanie
■ zdobycie niepodległości — proletarjat 

wykazał wielką wytrwałość, wielką ofiar­
ność i umiejętność wyzyskania okoliczno­
ści. To daje pewność, że i drugie zadanie 
— uspołecznienie środków produkcji — 
przeprowadzi, zwyciężając wszelkie prze­
szkody, jakie świat kapitalistyczny ze sw y­
mi sprzymierzeńcami stawiać będzie.

A. B.

10 LAT PRACY W E WŁOCŁAWKU.

Początków  zorganizowania drukarzy 
włocławskich należy szukać przed  wojną, 
od roku 1910. Pierwsze s ta ran ia  rozbiły 
się o zaborczy rząd rosyjski k tóry  na ża­
dne organizacje polskie nie daw ał zezwo­
lenia.

Życie tow arzyskie  u drukarzy  rozwija­
ło się jednak, urządzano wspólne wyciecz­
ki, zabawy, a zebrania  odbywały się k o n ­
spiracyjnie w m ieszkaniach kolegów. T a­
ki s tan  rzeczy trw ał do roku 1914.

Z chwilą wybuchu wojny kilkunastu 
kolegów wyjechało, przemysł d rukarsk i  
zamarł, z resz tą  wypadki wojenne i, poLty- 
czne zwróciły uwagę w inna stronę.

Dopiero na początku  roku  1917 grono 
kolegów, rozumiejących oo trzebę  organi­
zacji, przedłożyło władzom niemieckim 
sta tu t  do zalegalizowania. P o  kilkumie­
sięcznym przetrzymywaniu i porobieniu 
popraw ek, władze niemieckie za tw ierdzi­
ły statut, lecz nie jako jednostkę samodziel­
ną, a jako sekcję przy Związku Robotni­
ków Przemysłu Metalowego. Członkami za-

Nr. 22

łożycie la mi, zatwierdzonymi przez władze 
niemieckie, byli koledzy: Korus F ranc i­
szek — maszynista, Krzemiński Karol — 
składacz, Grzegołowski Jan  — składacz, 
ś. p. Grabowski Teodor — maszynista, 
W aw rzynkiew icz W ładysław  — składacz 
i Twardow ski Feliks — składacz.

Na pierwszem  zebraniu zapisało się do 
Związku 30 członków wykwalifikowanych 
i 14 niewykwalifikowanych.

Związek miał za zadanie: obronę i po­
parcie  m aterjalne i moralne in teresów 
swoich członków, poprawę warunków p ra ­
cy i zarobków, dążenie do zaw odow ego 
i ogólnego wykształcenia. Kierując się te- 
mi zasadami i mając zorganizowanych 44 
członków, organizacja W łocław ska ocho­
czo zabra ła  się do pracy. Chcąc zasilić 
kasę, drukarze, jako element nadający się 
do pracy  kulturalnej, zorganizował w m ar­
cu 1918 r. Koło Amatorów' Scenicznych, 
do k tórego zapisało się 28 członków. Po 
zawarciu umowy z reżyserem  i odpowied­
ni em przygotowaniu, wystawiono k ilka 
u tworów scenicznych, jak: „Ojcowizna", 
„Hajduczek", „Dymitr i M arja" „Potrójna 
narzeczona", „Napoleon na wyspie Św. 
Heleny" i in. Utwory te cieszyły się ogro­
mne m powodzeniem.

Jednocześnie  utworzono też przy Związ­
ku chór pod dyr. p. Długołęckiego, który 
wkrótce zdobył duże uznanie. Urządzono 
też szereg wspólnych wycieczek i zabaw 
towarzyskich.

Organizacja Włocławska, chcąc zapew ­
nić sw'ej młodej generacji fachowe wy­
kształcenie, urządziła wieczorowe kursy 
dla uczniów'. Po ukończeniu prak tyk i 
uczeń przechodził przez komisję egzami­
nacyjną, w skład której wchodzili p rzed ­
stawiciele właścicieli d rukarń  i w ykw ali­
fikowani człokowie.

W roku 1919 Organizacja Włocławska, 
będąc już w pełnym rozkwicie, została 
w da. 6 czerw ca  1919 r. zalegalizowana 
przez władze pc lsk ;e. W tymże roku od­
był się w W arszaw ie Ogólny Zjazd D ru­
karzy, na k tó ry  organizacja W łocławska 
wysiała delegata  w celu poinformowania 
się o życiu i zadan ach d rukarzy  w Polsce.

Nie chcąc poz stać luźną jednostką 
i rozumiejąc po trzebę  łączenia się, Zwią­
zek W łocławski zwrócił się do świeżo po ­
wstałego Zjednoczenia Zw. Zaw. D rukarzy  
z siedzibą w W arszaw ie  o przyjęcie w po­
czet tej organizacji, co też zostało pomyśl­
nie załatwione.

Rok 1920 zapisał się w życiu o rgan iza ­
cji W łocławskiej cz,arnem’ zgłoskami. 
W roku tym bowiem wybuchł strajk, k tó ­
ry zaostrzył się do tego stopnia, że wła-
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Iściciele d rukarń  proklamowali lokaut, t. j. 
Ipozamykali wszystkie drukarnie . Or gani,- 
Izacja poniosła ogromne s t ra ty  tak  mate- 
Irjalne, jak i moralne. Część kolegów zmu­
szona była opuścić W łocław ek i szukać 

Ichleba gdzieindziej. W śród pozostałej 
Igarstki członków życie organizacyjne na 
I jakiś czas zamarło,. Znaleźli się jednak lu- 
Idzie, k tó rzy  rozumiejąc dobro organizacji, 
powoli zaczęli odbudowywać to, co zosta- 

I ło zburzone.
Rok 1921 zastaje Związek Włocławski 

znów przy pracy, do której w dużej mierze 
przyczynił się Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Drukarzy przez przysłanie swego delegata, 
k tóry umocnił członków na duchu i dał 
dyrektywy do postępowania na przy­
szłość.

i Z racji pięcioletniego istnienia organi­
zacji, urządzono akademję, na program 
której złożyły się monologi, deklamacje, 
śpiew, komedyjka oraz zabawa taneczna,

W tym czasie państwo nasze przecho­
dziło okres inflacji, drożyzna wzrastała 
nieomal z dniem każdym. Położenie ro ­
botnika stawało się coraz gorsze. W yło­
niła się więc po trzeba podniesienia płac. 
Organizacja W łocławska wystąpiła o pod­
wyższenie zarobków według wykazu Kom. 
Stat., czego jednak pp. właściciele nie 
uwzględnili, zmuszając do chwycenia za 
ostatnią broń — strajk, k tóry  też został 
ukończony po ośmiu dniach korzystnie. 
Po strajku nastąpiło na terenie W łocław ­
ka olbrzymie bezrobocie. Liczba bezkon- 
dycyjnych doszła do 16 kolegów, a praca 
w drukarniach trw ała  tylko trzy dni w ty ­
godniu. Okres ten jednak nie trw ał długo; 
w roku 1924 praca potoczyła się normal­
nym trybem. Jednakże  życie organiza­
cyjne szwankowało w skutek  niezrozumie­
nia sprawy i małego zainteresowania się 
ogółu członków. Dlatego też w celu unor­
mowania w arunków  i pokrzepienia kole­
gów oraz organizacji naszej na duchu, Za­
rząd Główny przysłał z W arszawy dele­
gata, po bytności którego organizacja 
W łocławska zwiększyła się ilościowo.

W arunki życiowe zmusiły organizację 
powtórnie do walki o podwyższenie płac, 
co zostało po dwutygodniowym strajku 
osiągnięte

Chcąc dać możność członkom wyszkole­
nia się w obcych językach, zorganizowano 
bezpłatne wieczorowe kursy języków fran­
cuskiego i niemieckiego.

W roku 1926 rozpoczęto intensywną 
pracą organizować uczniów drukarskich. 
Położono też nacisk na sprawę hygjeny 
w miejscowych drukarniach, — co też po 
części zostało uskutecznione.

Na początku 1927 roku przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, k tóry energicz­
nie zajął się sprawami organizacji.

Nowy zarząd zorganizował prawie wszy­
stkich kolegów i unormował wiele zagad­
nień. W  okresie tym wyłoniła się po trze­
ba podwyższenia płac, gdyż przez dwule­
tni przeszło okres płace nie uległy zwyż­
ce. W ysunięto żądanie podwyższenia p ła ­
cy o 25%. Niestety, brak  solidarności po­
psuł sprawę, zapowiadającą się bardzo 
dobrze. Kilku kolegów osobiste korzyści 
przełożyło ponad dobro ogółu i załamało 
całą akcję. Nastąpiła dezorganizacja, którą  
powoli naprawiać trzeba było.

Obecnie do organizacji należą prawie 
wszyscy drukarze, finansowo organizacja 
stoi względnie dobrze i są nadzieje, iż przy 
wspólnej pracy osiągnięte zostaną wszy­
stkie te  postulaty, jakieNleżą w zadaniach 
organizacji.

Reasumując powyższe — kończy kol. 
Feliks Tomaszewski — widzimy, że przez 
cały dziesięcioletni okres pracowaliśmy 
w miarę swych sił i możności, mając zawsze 
na celu dobro naszych członków i rozkwit 
organizacji, że usiłowania nasze nie 
zawsze były rozumiane — nie nasza w tem 
wina. — Mamy jednak niepłonną nadzieję, 
że obecni członkowie zostaną wierni na­
szym ideom i dopomogą zarządowi w jego 
poczynaniach i dalszej intensywnej pracy. 
Spodziewamy się, że i nieliczni drukarze, 
stojący jeszcze poza organizacją, widząc 
nasze wysiłki i rozwój organizacji, skruszą 
istniejące uprzedzenia, skupią się razem 
z nami. Wspólnemi siłami utworzymy po­
tężną placówkę, mającą na celu obronę 
swoich interesów.

POWSTANIE I ROZWÓJ LINOTYPU,
(dokończenie)

Dwieście maszyn tego typu zaczęto fa­
brykować, ale więcej niż połowa znajdo­
w ała  się jeszcze w w arsz ta tach  ko n s tru k ­
tora, gdy pomysłowy M ergentbaler wynla- 
lazł nowe udoskonalenie, tak  wielkiej w a­
gi, iż, mimo że będące już w użyciu m a ­
szyny daw ały  wyniki zadawalniające, nie 
wahano się ani na chwilę, by je zastąpić 
nowemi.

Udoskonalenie polegało na usunięciu 
miecha; matryce umieszczone w magazy­
nie w pozycji pochyłej, ciążyły jedna na  
drugiej dzięki swej własnej wadze; dźwig­
nię podziałową m atryc zastąpiono dźwig­
nią, k tó ra  po odlaniu wiersza przenosiła 
matryce na wierzch maszyny. System obec­
ny rozbiórki matryc, — k tó ry  tworzv nie­
zaprzeczalnie najbardziej oryginalną część 
maszyny — został nakoniec  wynaleziony. 
Nowe Linotypy, o postumencie k w a d ra to ­
wym, zostały  wprowadzone do Anglji w ro ­
ku 1892; kilka z n 'ch  jest jeszcze w uży­
ciu. Opowiadają o linotypiśeie, k tó ry  
w ciągu trzydziestu  lat pracuje na Linoity- 
pie o podstawie kw adratow ej i k tórego 
produkcja jest jeszcze zadawalniająca.

Rozwój Linotypu szedł następującemd 
etapami: pierwszy — maszyna drukująca, 
ty po-lito graficzna; drugi — m atryca-w .er  sz 
do odlewania pełnego w iersza przy pomo­
cy taśmy, na k tórej wyciśnięte były poje- 
dyńcze stemple; ‘r z e c i  — maszyna sk ła ­
dająca sztabfci z matrycami i odlewająca 
automatycznie pełne wiersze; czwarty  
e tap—to maszyna, odlewająca pełne w ier­
sze z zastosowaniem m atrycy-wiersza zło­
żonej z małych oddzielnych matryc, zgro­
madzonych i wyjustiowanyc-b m echanicz­
nie; i wreszcie piąty e ta p —Linotyp Nr. 1, 
k tó ry  znają wszyscy niemal drukarze.

Linotyp stale jest ulepszany. W  r. 1900 
po raz  pierwszy zastosowano dwa oczka na 
jednej matrycy. W r. 1908 pojawiły się lino­
typy 2-magazynowe. Dziś mamy już 4-ma- 
gazynowe. Obecnie na line typ ach składają 
pismem od 5 punktów  do kw adra ta ;  sze ro ­
kość wiersza do 7 kw.; ostatnie jednak 
ulepszenie pozwala składać do 10 k w a d ra ­
tów.

W  1913 roku  zastosowano m atryce po­
trójne, t. ij. na jednej matrycy są 3 oczka, 
pp.: antiqua, kursyw a i półtłusty. Zasto­
sowanie potró jnych m atryc  wymagało p e ­
wnych zmian w konstrukcji winkielaka, 
jak również w budowie głowicy przy e le­
watorze. Jeże li  weźmiemy pod uwagę, że 
obecnie są w użyciu maszyny 4-o magazy­
nowe, a w każdym maga'zynie (przy zasto­
sowaniu m atryc 3-oczkowych) po 3 kroje 
pisma — możemy więc składać odrazu 
12-mia gatunkami pism Ma to wielkie zna­
czenie przy składaniu dzieł naukowych, 
k tó re  wymagają zróżniczkowania pisma, co 
przy składaniu m atrycam i 2-oczkowemi 
spraw ia wiele kłopotu.

Fabryki Uinotypów, licząc się z tem, że 
nie wszędzie jest gaz lub elektryczność do 
ogrzewania kotłów, zastosowały  ogrzewa­
nie palnikami naftowemi, co daje możność 
korzystania  z Linotypu drukarniom, pozba­
wionym gazu.

W ostatnich czasach — przy sk łada ­
niu gazet, — gdzie zależy n a  szybkości, 
a wzgląd na es te tykę  składu usunięty jest 
na  plan drugi — zastosowano kliny po­
dwójne. Klin taki sk łada  się jakby z dwóch 
zwykłych klinów, między któremi znajdu­
je się górna część zwykłego klina; w ten 
sposób usuwa się konieczność rozbijania 
Wierszy w w inkielakach spacjami i półfi- 
retami, ponieważ taki podwójny klin 
w swej najgrubszej części, t. j. u dołu ma 
16 punktów  grubości.

Rozwiązano też automatyczne dok łada­
nie metalu do kotła. Nad kiatłem zawieszo­
na jest sz tabka m eta low a długości 50 ceno, 
k tóra  w miarę opróżniania się metalu w k o ­
tle, opuszcza się na dół i stopniowo się topi. 
Urządzenie to ma jedną wadę. Usuwa rurę 
odprowadzającą wyziewy z kotła , dlatego 
to ulepszenie nie powinno mieć zastosowa­
nia, gdyż naraża  składacza na zatrucie g a ­
zami, wydobywającemi się z kotła.

W  Ameryce przy linotypach w p ro w a­
dzono piły, k tó re  krają wiersze na potrzeb­
ną szerokość; usuwa to zmienianie szeroko­
ści formatu. Wersalik: akcentowane niższe 
obecnie są odlewane na pełną wysokość; 
akcent odlewany jest osobno. Składacz mu­
si utrafić. by  akcen t był na właściwem 
miejscu.

Podobną maszyną do składania  jest In- 
te r type  — ulepszona kopja Linotypu. O sta t­
ni model In tertypu ,,E-s. m. 3 mixer" po 
zwala składać w jednym wierszu matrycami 
z 2 wielkich magazynów i z 2 bocznych. 
In tertypy składają pismami od 5 do 36 pun­
któw, a naw et do 60 pismami bardzo ścią- 
głemi, p rzyczem  przy składaniu dużymi 
keglami wiersz nie jest odlewany całko­
wicie, ale ma z jednej strony w y so k k  że­
bra, dzięki k tórym  Zaoszczędza się dużo 
metalu.

Szerokość wierszy przekroczyła  juz 
7 kw adratów ; obecnie sięga 9 i pół kw. 
W  Europie na początku 1927 r. liczono 
1.600 Intertypów. W  Berlinie budują fa­
bryczkę, w której będą wyrabiać najnow­
szego kroju matryce.

Genjalne umysły ludzkie pracow ały  
usilnie w ciągu długich la t  ażeby Linotyp 
stał się takim, jakim jest dzisiaj.

W dziedzinie postępu mechanicznego 
Linotyp śmiało można wysunąć na czoło
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innych w ynalazk ów  i udoskonaleń; w yn a­
lazek  M ergenthalera p ow ięk szy ł w ielo  ■ 
knotnie p otęgę w ynalazku G utenberga, do­
dając mu w ielk iego  rozm achu, którego d o­
broczynne rezu lta ty  są n ieograniczone.

Na urządzenie i wygląd w ew nętrzny  
drukarń Linotyp w yw arł także w pływ  
ogromny; usunął z pracowni zecersk iej p o ­
za w ielk ą  ilością kaszt z różnem i gatunka­
mi pism, w szystk o  —  co było niużącem, 
żmudnem, powolnem  i niehygjenicznem . 
O dnawiając ca łk ow ic ie  wygląd druków, 
które sk ładan e są zaw sze jakby nowem i 
czcionkam i, Linotyp p rzyczyn ił się w w ie l­
kim stopniu do rozpow szechn ien ia  książek, 
m iesięczn ików  i gazet.
Lille. W. M aciejew ski.

ODW OŁANIE BOJKOTU FUCH SA.

Zorganizowany po raz p ierw szy u  nas 
przez praletarjaf bojkot w yrobów  zakła­
du, specjalnie w yzyskującego robotników, 
dał doibre wyniki.

Po dłuigim oporze, bo nieudanej kam- 
panji w  kapitalistycznej prasie, która 
w szelk iem i sposobam i starała się dowieść, 
iż w  tej firmie dobrze się pow odzi robot-

W  um ow ie w skazać należy następujące 
punkty:

1) Lojalność dyrekcji w obec um owy i Zw. 
Zaw. robotników , 2) uznanie Związku i d e­
legacji robotników , 3) przedstaw ianie kan­
dydatów  do objęcia pracy przez Związek, 
4) prawo zbierania sk ładek  zw iązkow ych  
na teren ie zakładu, 6) ustalen ie ogólnych  
w arunków  robotniczych w  zakładzie z ofi- 
cjalnem przedstaw icielstw em  Związku, 8) 
dążenie do zaw arcia ogólnej um owy zb io­
rowej dla całego przem ysłu cukierniczego  
i 9) cofn ięcie w ym ów ień  pracy robotnikom  
za przynależność zw iązkow ą.

W obec zawarcia umowy, bojkot w yro­
bów fabryki czekolady i cukierków  p. f. 
,,Franciszek Fuchs i Synowie" zostaje od­
w ołany.

GŁOSY CZYTELNIKÓW, 
Karność a dyktatura.

N iejednokrotnie słyszeć się daje, że 
członkow ie narzekają na „dyktaturę" po­
szczególnego funkcjonarjusza czy też ca­
łego Zarządu. Jest to nieporozum ienie, 
które chcę wyjaśnić. N ieporozum ienie p o­
lega na tem, że człon kow ie nie zdają so ­
bie sprawy, czego od nich wym aga „kar­
ność" organizacyjna i nie odróżniają żą­
dania „karności" od „dyktatury".

S łow o „dyktatura" zastosow ać można 
do jednostki, która narzuca danemu zrze­
szeniu (czy członkow i] sw ą w olę do w y k o ­
nania w brew  przyjętym  uchwałom , regula­
m inowi czy statutow i. Dana jednostka nie 
liczy  się z w skazaniam i ogółu, a na prze­
kór w szystk im  usiłuje przeprow adzić sw o ­
je plany i dążności pod jakim kolw iek p o­
zorem.

N atom iast „karność" organizacyjna po­
lega na ścisłem  przestrzeganiu uchwał, 
regulaminu i statutu organizacji. A  w ięc: 
nie jak kom uś się podoba w  stosunku do 
organizacji postępow ać, ale każdą rzecz 
z punktu w idzenia ogólnego traktow ać na­
leży.

Sekcje, oddziały czy filje, nie mają pra­
wa w ydaw ać dyrektyw  dla sw ych człon ­
ków  w edług sw ego w idzim isię. Ich rów nież 
obowiązuje „karność", to jest przestrzega­
nie tego w szystk iego, co Związek poleca  
czynić. Z gruntu fa łszyw e jest m niemanie, 
jakoby zw iązkow e w ładze, p ierw sza in­
stancja Okręg, a druga najwyższa Zw ią­
zek —  centrala, mają prawo tylko do kon­
troli. One na m ocy postanow ień  ogółu k ie­
rują czynnościam i podległych sobie zrze­
szeń lub członków .

Ani okrąg, ani Związek ftie są d yktato­
rami. Działają one na m ocy statutu, regu­
laminu lub uchwał, pow ziętyoh przez Zja­
zdy, które znów  są w yrazicielam i opinji 
i w oli ogółu. W szak na Zjazd posyłam y naj­
lepszych  naszych ludzi, niejednokrotnie da­
jąc im dyrektyw y, jak mają decydow ać, 
przeto mamy obow iązek  uszanow ać i dać 
posłuch postanow ieniom  naszych przed­
staw icieli.

Orgarnizacja nasza ma w ielk ie zadania. 
W alczy o nasz lepszy byt, zabezpiecza nas 
w razie braku pracy, choroby, n iezdolności 
do pracy, opiekuje się sierotam i, daje na 
pogrzeby, a także —  co nie jest tajem ni­
cą —  przygotowuje do zdobycia spraw ie­
dliw ego ustroju społecznego. Musi ona 
w każdym  zakątku trzym ać rękę na pulsie 
naszego zw iązkow ego organizmu, musi 
kierow ać życiem  organizacyjnem. To nie 
jest „dyktatura", lecz w ykonyw anie uchwał 
dobrowolnie pow ziętych  przez członków  
organizacji. Żadne poszczególne zrzesze­
nie nie m oże pod pozorem  sam odzielności 
czy  autonomji, postępow ać w brew  uchw a­
łom całej organizacji, gdyż byłaby to sa­
m owola, wprowadzająca bałagan, dezorga­
nizację. W szyscy obow iązani są karnie w y ­
pełn iać p ow zięte uchwały, gdyż w  jedności 
nasza siła.

Stanisław  Pciszek.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI,
Z OKRĘGU LW OW SKIEGO.

Obchód 25-lecia Sekcji personelu  pomocniczego 
drukarsk iego  w e Lwowie.

W niedzielę, dnia 4 listopada 1928 r. Sekcja 
personelu  pom ocniczego drukarskiego we Lwo­
wie, w chodząca w sk ład  Lwowskiego Okręgu 
Związku Zaw. D rukarzy i pokrew nych  zaw o­
dów w Polsce, obchodziła w sposób niezw ykle 
uroczysty 25-tą rocznicę swego istnienia.

W  wigilję obchodu odbył się w lokalu S ek­
cji w ieczór pow italny, k tó ry  zgrom adził p rzy ­
byłych na obchód delegatów , zaproszonych 
przedstaw icieli „O gniska" D rukarzy  i Z arząd 
Sekcji. Podczas w ieczoru w ygłoszono szereg 
okolicznościow ych przem ówień.

W łaściw y obchód rozpoczął się w niedzielę 
rano o godz. 11 uroczystą  A kaderują, u rządzo­
ną  w sali tea tra lne j S tow arzyszenia „G w ia­
zda".

A kadem ję rozpoczął „Chór D rukarzy", pod 
b a tu tą  ob. K inałskiego, odśpiew aniem  „M arsza 
socjalnych dem okratów " i F. Nowowiejskiego 
„Do jasnych w arkoczy", poczem  przem ów ił se ­
k re ta rz  Zarz. G łow nego jZw- Zaw. D rukarzy 
i pokrew nych zaw. w Polsce, kol. W ładysław  
Szczucki.

Podkreśliw szy na w stępie swego przem ó­
w ienia inauguracyjnego doniosłość chwili dla 
Sekcji Personelu  Pom ocniczego, zaznaczył, że 
w jej św ięcie bierze duchow o udział cała  o r­
ganizacja D rukarzy  i pokrew nych  zaw odów  w 
Polsce. O rganizacja personelu  pom ocniczego 
lwowskiego jest chlubą C entrali. Prom ienieje 
ona cnotam i organizacyjnem i na cały  kraj 
i jest ze w szechm iar godnym naśladow ania w zo­
rem  organizacyjnej p racy, karności, ofiarności 
w  w alce o lepsze ju tro  k la sy  robotniczej.

A rty s ta  dram atyczny  T ea tru  miejskiego, by ­
ły kolega, R. Bojanowski, w ygłosił w iersz kol.

S tan isław a Szczęścikiew icza p. t.: „B ratni
uścisk dłoni", za co tak  w ykonaw ca jako też 
au to r zostali gorąco nagrodzeni oklaskam i. N a­
stępnie  „Chór D rukarzy" odśpiew ał M endel- 
shona - B ertholdy'ego „U roczystość za ło ż en ia1.

P rzew odniczący O kręgu lwowskiego, kol. 
Kusyk, w treściw em  przem ów ieniu zapoznał 
uczestników  akadem ji z h isto rją  Sekcji, k tó rą  
nazw ał siostrzycą „Ogniska".

Po krótkiej p rzerw ie odegrała  am atorska 
sym foniczna o rk iestra  Stow. „G w iazda" pod 
dzielną ręk ą  kapelm istrza ob. K azim ierza A bra- 
tow skiego, F an taz ję  m elodji operow ych M ann- 
freda i „T oskę" Puccini'ego a „Chór D rukarzy" 
odśpiew ał: R ouget de 1'Isle'a „M arsyljankę",
J . Jaro sław eńk i „K onkw istadory" i W. Pow ia- 
dow skiego „W ody". Tak o rk iestra  jak też 
Chór zostali nagrodzeni rzęsistem i oklaskam i.

Punktem  kulm inacyjnym  A kadem ji by ł obraz 
p ióra  i uk ładu  kol. S tan isław a Szczęścikiew i­
cza „W ezw anie", w którym  m łody zorganizo­
w any robotnik , pełen  entuzjazm u dla spraw y 
organizacyjnej w zywa starszych, niezorganizo- 
w anych, do łączen ia  się w szeregach organiza­
cji, pokazując im ją w pięknie sym bolizowanej 
scenie. O braz ten  w yw arł na w idzach w ielkie 
w rażenie i w ielu z pośród nich w zruszył do 
głębi.

Po A kadem ji dokonano fotograficznego zd ję­
cia grupy uczestników  A kadem ji, poczem  w m a­
łej sali Stow. „G wiazda" odbył się w szczup- 
lejszem gronie w spólny obiad. W obiedzie 
wzięli udział delegaci, przedstaw iciele  „Ogni­
ska" oraz Zarząd Sekcji.

W ieczorem  o godz. 6-ej na scenie Stow. 
„G wiazda" odegrano 3-aktow ą sztukę G abrjeli 
Zapolskiej „T resow ane dusze". W  przerw ach 
koncertow ała  o rk iestra  m andolinistów  „Typo- 
grafja".

Po przedstaw ien iu  odbył się w salach Stow. 
„G w iazda" bankiet, k tó ry  zgrom adził około 
dw ustu osób. Na bankiecie p rzygryw ała o rk ie ­
stra  salonowa.

W czasie bankietu  wygłoszono w iele p rze­
mówień, k tó rych  serję rozpoczął delegat C en­
trali, rozpatru jąc z perspek tyw y  ćw ierćw ie­
cza prace  organizacyjne i w alki Sekcji oraz jej 
dzisiejszy św ietny stan  organizacyjny. W yra­
ziwszy Sekcji w im ieniu Zarządu Głównego 
uznanie za dotychczasow ą działalność, złożył 
jej serdeczne gratu lacje i w zniósł na ręce p rz e ­
w odniczącego Sekcji, kol. K ruszelnickiego, toast 
za pom yślność i dalszy św ietny rozwój i roz­
kw it Sekcji. N astępnie przem aw iali: kol. B a­
licka, jedna z pierw szych przew odniczących 
Sekcji, kol. C hrystow ski, jeden z tw órców  S ek ­
cji i jej najpierw szy instruk to r, kol. Szczyrek 
w imieniu lokalnej organizacji P. P. S„ kol. 
Orzechow ski w imieniu krakow skiego p ersone­
lu pomocniczego, kol. M aćkówka, obecny in­
s tru k to r Sekcji, kol. G arliński, w imieniu lw ow ­
skiego Klubu m aszynistów drukarskich, kol. Pa- 
łubiak, członek Sekcji i in. Serję przem ów ień 
zakończył kol. Kusyk, podkreślając zasługi dla 
Sekcji kol. M aćkowski i kładąc silny nacisk 
na konieczność zacieśniania w ęzłów so lidar­
ności organizacyjnej.

Po przem ów ieniach odbyły się pełne hum o­
ru produkcje artystyczne.

B iesiada w śród podniosłego i radosnego n a ­
stroju przeciągnęła się do późnej nocy.

Z okazji jubileuszu Sekcja personelu  pom oc­
niczego w ydała w pięknej szacie swoją historję, 
pióra kol. A dam a W iktora  B obera: „Ćwierć­
w iecze S tow arzyszenia D rukarskiego Personelu 
Pomocniczego we Lwowie".

A uto r na cz te rech  arkuszach w kształcie 
album u w ydanej broszury, zaw ierającej liczne 
fotografje, zaznajam ia szczegółowo czytelnika 
z dziejami Sekcji, cytując w w ielu miejscach 
ustępy protokułów  zebrań  i posiedzeń z przed 
ćw ierć w ieku oraz ustępy artykułów , d rukow a­
nych w zaran iu  istnienia Sekcji, a naw et w cze­
śniej w „Ognisku".

Ten ciekaw y dokum ent h istoryczny nasze­
go drukarskiego ruchu zaw odowego pow inien 
zain teresow ać tych w szystkich, k tórzy  w tym 
ruchu czynny biorą udział, tem bardziej, że p o ­
dobnych dokum entów  mamy tak  nie wiele.

Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO.
Zaw arcie Umowy Zbiorowej.

W ytrw ałe stanow isko strajkujących stopnio­
wo w ywarło swój wpływ na w łaścicieli d ru ­
karń  i litografji. Z aczę li oni naciskać na swego 
przyw ódcę, p. Kotkow skiego, by zatarg  koń-

nikom, Fuchs zm uszony został zaw rzeć  
um owę ze zw iązkiem  robotników  przem y­
słu  sp ożyw czego,
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zył. P. K otkow ski p róbow ał złam ać solidar- 
ość strajkujących, a szczególnie uczniów, któ- 
ych za trudn ia ł tak  wielu. W  tym celu chciał 
ykorzystać posiadane 1000 zlotow e w eksle 

w arancyjne, w ystaw ione uprzednio przez ro- 
ziców czy opiekunów  uczni, że ci w strajku 
igdy udziału nie wezmą. 10 tak ich  w eksli 
desła ł do re jen ta  do pro testu . Rodzice po 
trzym aniu w ezw ań rejen talnych  grem jalnie 
w rócili się do Związku. Zasiągnęliśm y porady 

adw okata i inspek to ra  pracy, k tó rzy  wyjaś- 
ili, że w eksle te nie mają żadnego znaczenia, 
"y jaśnienia te przedłożyliśm y rodzicom. Ro- 
zice, na nasze w ezw anie, przyrzekli, iż sy- 
ów do p racy  przez cały  czas stra jku  nie będą 
osyłać.

Rozbicie planów p. K otkow skiego i nacisk 
e strony w łaścicieli d rukarń  doprow adziły  do 
w ołania konferencji w Inspektoracie  P racy 

dn. 30 październ ika r. b.
W łaściciele d rukarń  w ysunęli dwie propo- 

ycje; jedna — 10% podw yżka dla w szystkich, 
druga — unorm ow anie zarobków  w ten  spo- 

ób, że p łaca  w pierw szym  roku po ukończe- 
iu p rak tyk i wynosić ma 50 zł., w drugim — 
0 zł., a w trzecim  — 70 zł., w czw artym  — 
0 zł., pobierającym  ponad minimum 5%. Z na- 
zej strony zażądaliśm y 50% podw yżki dla za ­

rabiających do 50 zł. tygodniow o i 30% dla za ­
rabiających ponad 50 zł. Po 3 i półgodzinnych 
obradach  konferencja zosta ła  zakończona bez 
ezultatu .

W  dniu 2 listopada odbyła się trzec ia  z rz ę ­
du konferencja, w której wzięli udział: p rzed ­
staw iciele S tow arzyszenia W łaśc. Druk., Zarz.

ł. i O kręgu Łódzkiego, Zw iązku Litografów 
' Zw. Rob. Druk. Na konferencji tej doszło do 

orozum ienia. Zaw arto  następującej treści 
umowę:

P łace pracow ników  drukarsk ich  w pierw - 
zym roku po ukończeniu p rak ty k i — 60 zł. 

tygodniowo; w drugim i trzecim  roku —- 75 zł., 
w czw artym  roku  87.50 zł. Zarabiający ponad 
87,50 otrzym ują 10% podw yżki.

Personel pom ocniczy i uczniow ie zarab ia ją ­
cy do 30 zł. tygodniowo otrzym ują 25% po d ­
wyżki; zarab iający  ponad 30 zł. otrzym ują 15% 
podwyżki.

P łace pracow ników  litograficznych podw yż­
szają się o 12.5%. Personel pom ocniczy litog ra­
ficzny otrzym uje podw yżkę w edług punk tu  3, 
t. j. tak  jak drukarski.

Poleca się w łaścicielom  zakładów  korzy­
stan ie  z zw iązkow ych b iur pośrednictw a pracy.

Do czasu zaw arcia nowej umowy w spraw ie 
uczniów, now ych uczniów się nie przyjmuje.

U mowa zaw artą  zosta ła  do dnia 1 listopada 
1929 r.

J a k  wiadomo, koledzy łódzcy, dzięki s tra j­
kow i uzyskali znaczną, p rzeszło  20% podw yżkę 
oraz co jest może jeszcze ważniejsze, zbiorow ą 
umowę.

W stra jku  b ra ło  udział 23 drukarn ie , pozo­
stające pod naszym wpływem, oraz zgórą 50 
d rukarń  i d rukarenek  żydow skich; stra jkow ało  
104 w ykw alifikow anych pracow ników , 28 osób 
personelu  pom ocniczego i 24 uczniów, 102 oso­
by pom ocy in tro ligatorskiej. W iększość s tra j­
kujących to nieczłonkowie; praw ie wszyscy 
w ykw alifikow ani nieczłonkow ie złożyli d ek la ­
racje  wpisow e do Związku. D anych u litog ra­
fów nie prow adziliśm y, gdyż tem  zajm ował się 
Zw. Litografów . Podczas stra jku  wypłaciliśm y 
zapom óg na  sum ę 9.817 zł.

W alka jednak nie jest jeszcze całkow icie 
zakończoną. Kilku w łaścicieli d rukarń  nie 
przyjęło po stra jku  pracujących tam  kolegów 
częściowo lub całkow icie, m iędzy nimi p. K o t­
kow ski przy jął tylko 12, a le za to  w brew  do­
p iero  co przezeń podpisanej umowie — przyjął 
nowego ucznia do litografji. K ilka drukarń , po ­
dobno, ma zwolnić m łodych pracow ników , k tó ­
rzy do tej pory  mieli bardzo  niskie płace.

Tego rodzaju „dotrzym yw anie" umowy 
zmusza nas do nowego stra jku , tym razem  ty l­
ko w zak ładach  łam iących umowę.

Przebieg stra jku  i łam anie umowy w skazu­
ją, że wszyscy pracow nicy przem ysłu d ru k a r­
skiego pow inni być zorganizow ani i karn ie , so­

lidarnie postępow ać. Świeżo p rzeby ta  w alka 
jest dowodem, iż tylko zapom ocą organizacji 
m ożna sobie by t popraw ić. O rganizację należy 
więc cenić i posłuch okazać. Nie w ątpim y, że 
w szyscy drukarze  łódzcy, bez w yjątku, to  ro ­
zum ieją i stanow ić będą  jak podczas strajku, 
karne, zorganizow ane szeregi.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
Z Sądu H onorowego.

W  dniu 24 październ ika r. b., Sąd H onoro­
wy O kręgu W arszaw skiego Związku D rukarzy 
i pokr. zaw. pod przew odnictw em  kol. St. 
B aum gartena, oraz członków  Sądu kol. kol.: 
W. Idźkowskiego; I. Poniatow skiego i J . M iała- 
na rozpatrzy ł spraw ę kol. E dw arda Szw edow- 
skiego, k tó ry  w szedł w stosunki z p. Ligienzą 
i jego „organizacją", a  w niesioną przez Z arząd 
Sekcji skł. maszynowych.

Po rozw ażeniu spraw y, Sąd H onorow y w y­
dał w yrok następujący:

„Biorąc pod uw agę okoliczności, że ink ry ­
m inowany czyn kol. E. Szw edowskiego, p o p e ł­
nił on z pow odu przykrego stanu  m aterjalnego 
i że głęboko żałuje popełnionego czynu — Sąd 
w yraża mu surow ą naganę, z jednoczesnem  po­
stanow ieniem  opublikow ania w yroku w „W ia­
dom ościach G raficznych" w „D rukarzu Związ­
kow cu".

Z ŻYCIA DRUKARZY ZAGRANICĄ.

Z C zechosłow acji.
W dniach od 28 w rześnia do 2 października 

odbył się w P radze  III Zjazd Związku D rukarzy 
w Czechosłow acji. W  Zjeździe w zięli udział 
p rzedstaw iciele  32 oddziałów , Z arząd Główny, 
redak to rzy  organów  zw iązkow ych, 16 p rzed sta ­
w icieli różnych krajow ych organizacyj robo tn i­
czych, oraz przedstaw iciele  organizacyj d ru k a r­
skich z innych krajów , a mianowicie: kol. 
G rundbacher— Sek. M iędz. Druk., kol. Schm idt 
—A ustrja, kol. R enaud—Francja, kol. van der 
W al — H olandja, kol. Jo s t — Jugosław ja, kol. 
B arbel — Luksem burg, kol. Szczucki — Polska, 
kol, Enyedi, Jo rd ack i i M agyari — Rumunja, 
kol. Schlumpf — Szw ajcarja i kol. R othenstein  
e t W iesenberger — W ęgry.

Zw iązek d rukarzy  w C zechosłow acji sk łada 
się z organizacyj Czech, M orawji, Śląska i S ło­
wacji; w szystkie te  organizacje p rzed  w ojną n a ­
leżały  do A ustrjackiego Zw. D rukarzy. O brady 
na Zjeździe prow adzono w  dw u językach: czes­
kim i niem ieckim.

W dniu 28.IX o 10 rano nastąp iło  uroczyste 
o tw arcie  obrad. Znakom ity chór drukarzy  od­
śpiew ał hymn M iędzynarodow y. Poczem  kol. 
N em ecek, przew odniczący Związku, pow itał 
przybyłych gości i delegatów . W skazał, iż 
na porządku dziennym  Z jazdu umieszczone zo­
sta ły  spraw y w ażne, w ym agające w ielkiej uw a­
gi obradujących. P rzedstaw iciele  drukarsk ich  
i b ra tn ich  organizacyj, w ygłosili pow italne 
przem ów ienia. Poczem  po pow tórnem  przem ó­
w ieniu kol. N em ecka, zakończono uroczyste 
o tw arcie  obrad.

P o  południu  rozpoczęto  w łaściw e obrady, 
k tó re  trw ały  do 2 października. Kol. N em ecek 
uzupełnił drukow ane spraw ozdanie z dz ia ła lno ­
ści Związku za osta tn ie  3 la ta , przy  tej sposob­
ności pozdrow ił kol. T hu rnera  z Brna, k tó ry  
w kró tce  obchodzić będzie 50-lecie należenia 
do organizacji zaw odowej na M orawach.

Zjazd w prow adził szereg zmian w statucie, 
m ianow icie: zw iększono liczbę delegatów , obo­
strzono kary  za zaleganie w opłacan iu  w k ła ­
dek, odrzucono natom iast w niosek o p rzed łu ­
żeniu okresu  w ypłacania zapomóg" bez ro b o t­
nym.

Na w niosek Zarz. G łów nego, zapom ogi u sta ­
lono w edług następujących norm: podróżne po 
opłaceniu  6 w k ładek  tygodniow ych 8 kor. dzien­
nie; po 75 w kł. —- 10 kor. (korona czeska rów ­
na się 26—27 groszom). Zapomogi chorym  w y­
nosić będą: po opłaceniu 13 w kł. tyg. — 6 kor. 
dziennie przez 365 dni; po opłacen iu  260 w kł.—- 
8 kor. dziennie przez 365 dni, a  w  razie dalszej 
choroby — po 4 k, dziennie aż do w yzdrow ie­
nia lub inw alidztw a. Poniew aż państw ow e K asy

C horych nie w ypłacają  chorym  zapom óg za 
p ierw sze 3 dni, kasa zw iązkow a swym człon­
kom  w ypłaca  za te  3 dni po opłaceniu  13 w kł.— 
12 kor. dziennie, po 260 wkł. — 16 kor.

Zapomogę pogrzebow ą ustalono: po 13 wkl. 
200 kor., po 260 wkł. 400 kor., po 520 w kł. 600 
kor., po 1040 wkł. 800 kor.

W razie b raku  pracy, zapom oga w ynosi: po 
52 w kładkach  9 kor. dziennie, po 260 w kł. 12 
kor. na przeciąg  100 dni.

W  razie  p racy  w innej m iejscowości, czło ­
nek otrzym uje na  przeprow adzkę po 52 wkł. za ­
pomogę, k tó ra  nie może przekraczać 35-krotnej 
zapomogi bezrobotnym .

Zapomoga inw alidzka wynosi: po 260 w k ład ­
kach  120 kor. m iesięcznie, poczem  w m iarę 
w płacan ia  w kładek  w zrasta  i dochodzi po 
opłacen iu  2600 w k ładek  do 320 kor. m iesięcz­
nie.

S iero ty  po członkach zw iązku do w ieku la t 
14 otrzym ują: 16 do 48 kor. m iesięcznie, zależ­
nie od ilości w k ładek  opłaconych przez człon­
ka.

S k ładka tygodniow a podniesiona zosta ła  do 
7.40 kor. tygodniowo, a w pisow e do 20 kor.

U chwalono rezolucję, żądającą rozszerzenia 
ubezpieczenia robotniczego. Pośw ięcono w ie­
le uwagi kszta łcen iu  zaw odowem u i postano­
w iono przeznaczyć 10 hal. z każdej w kładki na 
urządzanie w ykładów  i pokazów  technicznych. 
Omówiono w arunki p racy  i koszty utrzym ania; 
podkreślono, że obecne zarobki nie pokryw ają 
kosztów  utrzym ania; polecono Zarz. Gł. p rzed ­
sięwziąć k rok i ku polepszeniu  umowy cenn iko­
wej. S tw ierdzono, iż w d rukarstw ie czechosło- 
w ackiem  istnieje sta ły  nadm iar rąk  do pracy; 
p rzyjęto  w niosek, by żądać ograniczenia liczby 
uczniów. Poruszono w iele innych spraw , gdyż 
porządek  dzienny liczył 13 punktów .

O rganizacja Zjazdu b y ła  w yśm ienita. Czas 
poza obradam i uprzyjem niono rozryw kam i w 
rodzaju koncertu , opery  i t. p. Specjalną op ie­
ką  otoczono przedstaw icieli d rukarzy  z innych 
państw . K ażdem u z delegatów  dodano tłum a­
czy, k tó ry  zarazem  był przew odnikiem  i cice- 
ronem . U rządzono zbiorow ą przejażdżkę po 
P radze, a także  w ycieczkę do K arlsbadu, Ma- 
rienbadu, Pilzen i Rokyzany. Serdeczność 
i gościnność kolegów czechosłowackich wy­
w arła  niezapom niane w rażenie  i bezw ątpienia 
p rzyczyniła się do znaczniejszego zaciśnięcia 
solidarności m iędzynarodow ej,

Z Szw ajcarji.
N iedaw no Związek D rukarzy w Szw ajcarji 

do m iasta Thoune zw ołał Zjazd delegatów  p o ­
szczególnych oddziałów . W  Zjeździe w zięło 
udział 52 delegatów  z 31) oddziałów . Pozatem  
b rali w nim udział p rzedstaw iciele  M. Sekr. 
Druk, — kol, Gruindbacher,, kol. N em ecek- 
Czechosłoiwacja, kol. L iochon — Francja, tow. 
W eber — Szw.. Kom'. Cenitr., tow. L ienhard— 
Szrw. Zw, L itografów , tow. Koch — Szw. Zw, 
In tro liga to rów  oraz 'trzech  członków  rady  
m iejskiej, z których jeden drukarz,

Z spraw ozdania Zarządu wynika, że liczba 
członków  w r. 1927 zw iększyła się o 195 i  w y­
nosi 5 344,

R ok uibiegły był okresem  b rak u  pracy; ta it 
wp. na fundusz pomocy bezrobotnym  z sk ła ­
dek  w płynęło  221 tys. fr,,, w ypłacono zaś na 
sum ę 264 tys. fr.

Fundusz chorych m iał w pływ ów  390 tys. 
fr., a w ydatków  329 tys. fr N a zapom ogi in­
w alidom  zebrano '336 tys. fr., w ydano 298 tys. 
fr. Pozatem  wydano' 22 tys. fr. na viaticum , 
na zapom ogi ofiarom  ruchu i różne, oraz 27 
tys. fr. na  zapomogi pośm iertne.

Z w ażniejszych spraw , om aw ianych na Zle- 
ździe, wymienić należy uchw ałę o rew izji s ta ­
tu tu  Związku. Postanow iono podw yższyć za ­
pom ogi inw alidom . W  tym celu  p rze lano  
z funduszów  kasy chorych i ogólnej 400 tys, 
fr. do kasy  inw alidów  oraz uchwalono, d o d a t­
kow ą w k ładkę  na fundusz inw alidów  po 
50 cent, tygodniowo.

Uchwalono też wniosek, polecający Z arządo­
wi zająć się opracowaniem regulam inu ogólno- 
państwow ego dla uczniów i organizowaniem 
personelu pomocniczego

A DRFS REDAKCJI: AD. M ICKIEW ICZA Nr. 1, M. 13 (ŻOLIBÓRZ). ADRES ADM INISTRACJI: M IODOW A 6, I PIĘTRO — KONTO P. K. O. Nr. 50 
P R Z E D P Ł A T A :  MIESIĘCZNIE 30 GROSZY — C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  ZA 1 W IERSZ NONPARELOW Y JEDNOŁAM OW Y GROSZY 99 
W Y D A W C A :  ZW IĄZEK ZAW ODOW Y DRUKARZY I POKREW NYCH ZAW O DÓ W  W  POLSCE — R E D A K T O R :  ANTONI BURKOT

O dbito w d ru k arn i „R obotnik", W areck a  7.


